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SŁOWO WILMSKIĘ
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Piątek.

DzU -  N. M. P. Śnieżnej.

Ju tro—Przemień. Pańskie

Wschód słońca—4.18 -
Zachód słońca —7.54 ‘

Odra ta lii Obihailu dliii 0 siittnia.
TE A TR Y  I W IDOW ISKA. ;
p o la k i"  — .N iespodzianki rozwodowe*' J 
. iz k ic e  Artystyczne’ — „Benefis* Heleny , 

Zielińskiej.

K IN A :
.Ju trze n ka '— .P lkuś posłaniec* I -Roz­

kosze urlopu” .

B IB LIO TE K I I CZYTELNIE.
.Uniwersytecka blb/Joteka" otwarta 

codziennie prócz niedziel I świąt 
od g. 9 - 1  I od 4 - 6 .

.Uniwersytecka czyte ln ia’  otwarta co­
dziennie prócz niedziel i ś w ią t; 
od g. 1 0 -2 .

Czytelnia pism i wypożyczalnie ksią- ’ 
żek w Domu Ludowym Zarze­
cze 5 otwarte codziennie od 
godz. 5-te) do godz. 8-ej wlecz. '

TEATR POLSKI. Sala „Lutnia".
W ystęp Edmunda Gasińskiego.

Dziś poraź 5-ty
Niespodzianki rozwodowe

komedja w  3 akt. Bissona i Marsa.
POCZĄTEK o godz. 8 w.

’ <«atr „SZKICE ARTYSTYC CNE” 
gmach .Helios", W ileńska 38.

Ostatnie gościnne występy.
W  piątek 5 sierpnia benetls Heleny 
Zielińskiej. 1) Szalona kobietka, 2) 
Anglo turecki zakład, 3) Bezpłatne kom- 
picmenty, 4) Na granicy Hiszpanji i in.

Bilety w  kasie teatru.

Polskie Kino „JUTRZENKA* 
Wielka 94.

Dziś 2 wesołe komedje:
P ik u ś  p o s ła n ie c , 4 części,
Rozkosze urlopu, 3 części.

Od poniedziałku 8 go
Złoty w iek rycerstwa.

O lfcŁD A  W IL E Ń S K A .

(Urzędowa).
Z dn. 3 sierpnia 1921 roku.

W A L U T A . Żąda­
no.

Posau-
kiwa-

Dopełnio­
ne tran- 
zakcje.

»nb. Cars. 500
.  .  100

Szwedzkie
Srebro: ruble . — —
Bilon rosyjski — —
Klerenki 40 — — _
M. nlem. 1000 25 24,50
.  „  100
.  .  50
Mk. fińskie
O»t marki 1000 23,90 23,40
Franki frano .
Funty sterllng. 7200 7000
Dolar. St. Zjed. 1910 1869 1895 1910
Zioto: ruble . 85000 33500 85000
A kc .i pap.%-e 

L. Z. W. B Z. 990 940
A. W. B. Z. _

Czeki: Londyn. 7000 6800 —
Czeki Berlin. _
New Jork _

Dm. 1000 — •
Kanadyjskie . — — —

R odacy!
Z krwi ofiarnej męczenników za wolność i niepodległość Ojczyzny, 

z pracy podziemnej pokoleń, wierzących w świetlaną przyszłość Narodu, 
z nieustannych trudów dla dobra Ludu polskiego, powstał czyn wielki.

Ucieleśnił on marzenia tych, co w krwawej męce narodowej cze­
kali promiennego świtu, zwiastującego dzień Wyzwolenia, dzień zmart­
wychwstania Zjednoczonej Polski.

W dniu 6 sierpni. 1914 r. JÓZEF PIŁSUDSKI -  syn Ziemi W l-, 
leńskiej, przekroczył na czele niewielkiego oddziału Strzelców i Druży- i 
niaków granicę b. Kongresówki i w imieniu Narodu rzucił wyzwanie 
rosyjskiemu zaborcy.

Mie;ząc siły na zamiary, raz jeszcze podejmował walkę orężną, 
która zawiodła dziadów naszych i ojców w 1794, 1831, 1863.

Na sztandarze swym niósł hasło wyrzucenia najeźdźców i wskrze­
szenia niepodległej Ojczyzny. Wierzył niezłomnie, źe pod tym zna­
kiem zwycięży I wiarę tę umiał wpoić w innych.

Stworzył Legjony i  zwyciężył.
A dokoła rozwiniętego sztandaru Orła Srebrnoplórego skupiły się 

wszystkie serca polskie, które dia Ojczyzny biły — garnęła się do 
szeregów młódź ochotna i żołnierze, którzy w trójrozdartym kraju 
i na obczyźnie obcy dźwigali mundur: rosyjski, niemiecki, austrjacki.

Szli od stepów Kubania, mroźnego Sybiru, Murmanu, od błotni i 
stego Isonzo, z dalekiej Ameryki, siostrzanej Francji — zewsząd. Do 
Piłsudczyków przyłączyli się Żellgowszczycy, Dowborczycy, Hallerczycy , 
i krwią polskiego żołnierza, po odparciu wrogów, została wywalczona 
wolność.

Wolność, o której marzyli, ginąc wojacy Kościuszkowscy, legio­
niści Dąbrowskiego, żołnierze Księstwa Warszawskiego, powstania L i' 
stopadowego I ci nam czasem najbliżsi partyzanci Sierakowskiego, 
Traugutta.

Bez ich śmierci ofiarnej a męczeńskiej nie byłoby może tryumfu 
dnia dzisiejszego. Zato poległym wieczna cześć i chwałaI..

Rocznica dnia <5 sierpnia — to święto zaczątku Armji Polskiej, 
Święto Żołnierza Polskiego, a że ten żołnierz wyszedł z Narodu i jest 
Jego nieodrodnym synem, więc dziań ten — to Święto Narodu Polskiego.

Twórcy Arm ii naszej, Naczelnikowi Rzeczypospolitej Polskiej 
JÓZEFÓW! PIŁSUDSKIEMU -  C z e ś ó l

Żołnierzowi Polskiemu cześć! 
Niech żyje Polska!

Program oOchodu rocznicy G-go sierpnia.
Sobota, 6  s ierpnia.

DOM BANKOWY
T. 3 U N IM O W IC Z
72 W IE L K A  72 

dym ienia pieniądze na dogorf
nych warunkach.

Ś -to Jerska 4.
Kupuje I przyjmuje w komis 
rozmaite artystyczne i naukowe 
wydawnictwa we wszelk. język.

O godz. 20 (8-ppłd.) orkiestry 
wojskowe zaczną gra ć  żołnierskie 
i narodowe melodje w siedmiu 
punktach miasta, mianowicie:

Na Zarzeczu, na rynku; na An- 
tokolu, kcło kościoła św. Piotra; 
na Snlpiszkach, na rynku; na Zwie­
rzyńcu, przy moście; na W. Pohu 
lance przed cerkwią; przed dwor­
cem kolejowym; w ogrodzie koło 
Podzamcza.

W punktach tych wygłoszone 
będą przemówienia o znaczeniu 
dn. 6 sierpnia. O g. 21 (9 ppłd.) 
z punktów tych wyruszą pochody 
z orkiestrami przy zapalonych po­
chodniach, na plac Napoleoński. 
Tam będzie wygłoszone jedno prze­
mówienie i zostanie wręczony gen. 
Żeligowskiemu telegram dla prze­
słania P. Naczelnikowi Państwa.

N iedzie la , 7  s ierpnia.
O g. 972 r. wyruszy z placu Ka 

tedralnego pochód cechów, związ­
ków i stowarzyszeń, z towarzysze­
niem orkiestry wojskowej, na plac 
Lukiski, gdzie o g. 10 będzie od­
prawiona połowa msza św. przez

ZE ŚWIATA.
P rzed łużen ie  dnia pracy.

PRAGA, (Polpress). Czechosło­
wackie minist. opieki społ. oraz 
minist. rolnictwa zezwoliły wszyst­
kim krajowym przedsiębiorstwom 
gospodarczym i komunikacyjnym 
na przedłużenie o dwie godziny 
dnia robotniczego na okres czasu 
od 30 lipca do 15 września roku 
bież. Zarządzenie to ma na celu 
przyśpieszenie robót polcwych i 
ułatwienie zbiorów.

Z  U krainy.
Rząd ukraiński zgodził się na­

wiązać rokowania co do pracy 
polskiego Czerwonego Krzyża na 
Ukrainie dla okazywania pomocy 
polskim repatrjantom.

Rząd ukraiński zaproponował 
rządowi polskiemu za pośrednic­
twem delegacji polskiej w Moskwie 
zjazd pełnomocników polskich, ro­
syjskich i ukraińskich w Zdołbuno- 
wie dla zawarcia konwencji w spra­
wie komunikacji Warszawa—Char­
ków. (E.E.).

Dżum a w  P ersji.
Z powodu pojawienia się epi- 

demji dżumy w Persji, komunika­
cja między Persją a Turkiestanem 
została wstrzymana. (Or). 
P o lityka  finansow a Koalicji.

PARYŻ. 3-VIII. (E.E.). Prasa pa­
ryska donosi, że ministrowie skar­
bu państw sprzymierzonych zbio- 
rą się w Paryżu dnia 9 b. m. 
Francja będzie reprezentowana 
prócz swego ministra skarbu, rów­
nież przez p. Loucher, Anglja przez 
kanclerza i Belgja przez ministra 
skarbu p. Houmis. Tematem ob­
rad będą sprawy polityki finanso­
wej koalicyjnych państw.

J. E. księdza biskupa Bandurskłe- 
go. Po mszy przemówienia: ks. 
biskupa Bandurskiego, przedstawi­
ciela władz wojskowych i repre-J 
zentanta uniwersytetu.

Następnie defilada wojska przed 
Naczelnym Dowódcą.

O godz. 1472 (21/2 ppłd.) bieg 
lekko-atletyczny z ogrodu Bota­
nicznego do boiska przy ul. Za- 
kretowej.

O godz. 17 ej (5 ppłd.) będzie j 
rozegrany match foo tba llow y  
pomiędzy Drużyną Akademicką 
i 7 p. p. Legjonów.

O godz. 17-ej (5 ej ppłd.) zaba­
wa ludowa na górze Bekieszowej 
i w ogrodzie Bernardyńskim przy 
dźwiękach orkiestr wojskowych.

O godz. 20 (8 ppłd.) przedsta­
wienia galowe w Teatrze Polskim 
(Lutni) i w Domu Żołnierza Pol­
skiego.

O godz. 23 ej (11 wiecz.) raut 
w  Pałacu gen. Żeligowskiego dla 
osób zaproszonych.

Narodowym obowiązkiem wszyst­
kich organizacji, związków i oby­
wateli jest przyjęcie najliczniejszego 
udziału w pochodach 6 i 7 sierpnia.

Z POLSKI.
Gen. Jacyna—szefem  m isji 

w ojskow ej w  Paryżu.
Szef oddziału lll-go naukowo- 

szkolnego Sztabu Ministerstwa 
spraw wojskowych, gen. Jan Jscy- 
na, opuścił to stanowisko, zostaw­
szy mianowany szefem misji woj­
skowej polskiej we Francji. Na 
miejsce gen. Jacyny szefem od­
działu lll-go mianowany został płk. 
sztabu generalnego dr. Marjan 
Kukieł.
P olska d la  głodnych w  Rosji.

WARSZAWA, 3 VIII. (EE)JWczo­
raj z Inicjatywy towawarzystwa 
polsko rosyjskiego odbyło się w 
lokalu Towarzystwa Wschodniego 
zebranie przedstawicieli rozma­
itych stowarzyszeń polskich z u- 
działem prasy, aby omówić spra­
wę okazania pomocy ludności ro ­
syjskiej, szczególniej gubernji cen 
trafnych. Zebraniu przewodniczył p. 
Aleksander Lednicki, były przed­
stawiciel Polski w Moskwie. Posta- 

1 nowiono stworzyć natychmiast ko­
mitet, który ma się zwrócić do 
Rady Ministrów o rządowe popar­
cie. Członkami komitetu zostali 
obrani: poseł Czetwertyński, arcy­
biskup Ropp, Lednicki, prof. Pet- 
rażycki, biskup Około Kułak. 
Biskup podlaski w zyw a do po­
mocy dla głodnych w  Rosji.

WARSZAWA, 3-8. (E.E). Bis­
kup podlaski Przeździecki wydał 
odezwę w dziennikach, wzywającą 
ludność do okazania pomocy głod­
nym w Rosji Centralnej.



2 S Ł O W O  M  L  E f ł  S S i  E Nfe 77

Dwie rocznice.
5 sierpnia 1864 roku zawisło 

na szubienicach w cytadeli war­
szawskiej 4-ch członków ostatniego 
Rządu Narodowego, wraz z Dykta­
torem i wodzem ostatniego po­
wstania, Romualdem Trauguttem. 
Z chwilą tą zdawało się, iż .zgasły 
dla nas nadziei promienie" i od­
tąd w polskiej martyrolcgji naro­
dowej uzyskuje prawo obywatel 
stwa, jako symbol największego 
męczeństwa i poświęcenia—szu­
bienica.

Ciemna, ponura noc rozpostarła 
swoje skrzydła nad umęczoną Pol­
ską. Straszna nekatomba krwi i 
mienia wyczerpeła całkowicie spo­
łeczeństwo, które, straciwszy naj­
lepszych swych synów — wpadło 
w apatję, utraciło wiarę w zwy­
cięstwo, w odzyskanie Niepodle­
głości drogą własnego wysiłku, 
drogą samodzielnego, orężnego 
czynu.

Rzucano hasła pracy organicz- i 
nej, pracy od podstaw. Kazano; 
wyzbywać się mrzonek i szaleństw j 
młodzieńczych, zapomnieć o cza­
sach .górnych i chmurnych". Sta 
rano się wykreślić z życia społe­
czeństwa romantyzm i mierzenie 
.sił na zamiary".

Jednak krew ostatnich męczen­
ników, stracenie Traugutta i jego 
towarzyszy zapłodniły dusze następ­
nych pokoleń ogniem buntu, wy 
dało na świat nowe szeregi m a-. 
rzycieli i zapaleńców, .szalone gło- ’ 
wy", które postanowiły porwać się ; 
z .motyką na słońce’  a znalazłszy 
utracony .Złoty Róg", zatrąbiły na 
nowy śmiertelny bój o Wolność i 
Niepodległość ojczyzny.

Równo w 50 lat od śmierci 
męczeńskiej ostatniego Rządu po­
wstańczego, w nocy z dnia 5 na 
6 sierpnia 1914 r. kilkuset .szaleń­

Z  okazji rocznicy „6  s ie rpn ia”  w p ią tek po p o łu d n iu  
ukaże się specjalny num er „S ło w a  W ileńskiego", zawie­
ra jący  8 s tron druku z licznem i ilus trac jam i w tekście i 
bogatą treścią, na co prosim y zwrócić uwagę naszyci) 
czytelników.

ców" bez broni, bez odzieży, bez 
pieniędzy wypowiedziało wojnę 
śmiertelną katom moskiewskim i 
białemu carowi.

Na czele z nowym Dyktatorem, 
Józefem Piłsudskim, szli zrywać 
kajdany i burzyć trony zaborców. 
Szli na ciężki, krwawy bój, bój 
ostatni, niosąc w sercach swoich 
Wełną i Niepodległą, szli budzić 
śpiącego Ducha Narodu i nową 
wiarę, wiarę walki i zwycięstwa 
szczepić w duszach współrodaków, 
a za jedynego nieodstępnego to­
warzysza mieli — śmierć.

1—wbrew horoskopom ponu­
rym, wbrew przewidywaniom i na 
złość czarnym kraczącym krukom 
i puszczykom lękliwym a ślepym, 
których serca zatrute nie mogły 
zrozumieć wielkiej chwili dziejowej 
i pełne lęku i niewiary rzucały 
kamienie i ciernie pod stopy strze­
leckich zastępów — zwyciężyli!

Te dwie wielkie rocznice, sta­
nowiące jedną całość i będące 
następstwem jedna drugiej — ob­
chodzi dziś uroczyście cała Polska.

Czyn Piłsudskiego jest dalszym 
ciągiem czynu Traugutta. Gdy­
by nie było roku 1863, nie byłoby 
może i 6 sierpnia 1914 r.

Ostatni Naczelnik zrywającej 
kajdany Polski i Pierwszy Naczel­
nik Polski wyzwolonej, to dwa 
Symbole: walki i zwycięstwa.

I dziś, w rocznicę śmierci wielki 
i ofiarny Duch Traugutta unosi 
się nad Polską, radując się i bło­
gosławiąc pokoleniom, które po­
trafiły chcieć i walczyć i zwyciężać 
i ich wielkiemu Wodzowi — Józe­
fowi Piłsudskiemu.

Nazwiska tych dwuch ludzi 
wdzięczna ojczyzna zachowa na 
wieki w swej pamięci. E. K.

Traugutt.
Z  za k ra t ostatn ie s ta ł w Polskę spojrzenie, 
wierząc w o fia ry  moc, tworzącą światy; 
po walce w śm ierci zn a la z ł ukojenie, 
idąc bez trw og i przez to rtu r  szkarła ty  
w nowe, usłane tryum fam i życie...
Z g in ą ł męczennik za wolność... Łez tyle 
zros iło  grobu darniowe poszycie.

Znowu zab łys ły  z ło te j Ju trzn i cbwile 
i  ponad światem p łyn ie  Jego imię, 
rosnąc potężnie, mocno a rozgłośnie  
w dźwięki wielkością i  s ław ą olbrzymie, 
p łynące w niebo wesoło, radośnie.
Ducba, co z więzień spog ląda ł ponuro  
w Polskę skrwawioną, dziś radość przenika  
i  p łyn ie  zwycięstw p iorunow ą cbm urą  
im ię wielkiego Po lski męczennika.

St. W.

Romuald Traugutt.
(N aczelnik N arodu  w niewoli).

Kiedyś, zapewne, ciekawem bę­
dzie dla historyka studjum po­
równawcze trzech Naczelników: 
Polski niepodległej — Kościuszki, 
Polski niewolnej — Traugutta i 
Polski odrodzonej — Piłsudskiego.

Czy ślepy los sprawił, że wszys­
cy trzej urodzili się na tych zie­
miach nie polskich, a tak ściśle z 
Polską związanych, tak polskim 
zapłodnionych duchem, że wydały 
najpiękniejsze tej Polski skarby?.. 
Sądzimy, że nie. Nie traf, a na­
kaz ducha dziejów sprawił, źe 
świadectwo konieczności współży­
cia plemion od Prypeci do Wilji 
i Wisły dali ludzie wybitni, boha­
terowie, których życiem i czynami 
każdy naród miałby prawo się 
chwalić.

Z zachodu szedł ku ziemiom 
litewsko-blałoruskim wiew idei ł 
porywał na służbę hartowne, nie­
złomne charaktery ludzi tutejszych. 
Imponowali oni zawsze polskiemu 
zapałowi swą wytrwałością, spo­
kojem i uporem w spełnianiu raz 
powziętych zobowiązań. „Do os­
tatniego tchu", nie było dla tych 
ludzi czczym frazesem. Gdzie ich 
postawiło uczucie i wola poparta 
silnym charakterem, tam trwać 
zwykli aż do ostatka. Dlatego 
stawali na czele narodu w chwi­
lach, gdy naród ten, rozproszony

, duchowo, ostatnim odruchem In­
stynktu pragnął moralnego punktu 

. oparcia.
i Romuald Traugutt pochodził z 
' rodziny ziemiańskiej ziemi Ko- 
. bryńskiej, już w insurekcji Ko­
ściuszkowskiej zasymilowany na- 

. rodowo, walczy protoplasta jego, 
, Jakób Traugutt przy boku Na- 
i czeinika. Urodzony w 1826 r. 
28 stycznia Romuald Traugutt o- 

■ debrał wychowanie głęboko reli- 
. gijne, które zostawiło mu piętno 
. iście Chrystusowego rycerza na 
’ całe życie. Po ukońceniu szkół 
w Swisłoczy jedzie do Petersbur- 

a i lat kilkanaście przebywa w 
osji, już to kształcąc się w rtka- 

deinji inżynierów, już to biorąc
; udział w wojnie Krymskiej, lub 
pracując przy sztabie II armji w 
Charkowie.

W 1850 r. w stopniu p. pułkow­
nika opuszcza Rosję i osiada na 
Litwie. Tam, wśród obowiązków 
rodzinnych I ziemiańskich, zastaje 
go ruch powstaniowy. Do orga­
nizacji przygotowawczych nie na­
leżał. Zamknięty w sobie, milczą- 

' cy, zimny i rozważny w mowie, 
mało się udzielał, a świeżo zrzu­
cony mundur moskiewski nie 
wzbudzał do niego zaufania. Już 
puszcze nasze brzmiały echem 
potyczek Narbutta, już Litwa w

Kontem Rady MM
Otrzymałem onegdaj taki list 

od Zarządu Tow. Popierania Sceny 
Polskiej:

„Rozpoczynając w dniu ' sierp- ; 
nia r. b. prowadzenie dwuch teatrów 
polskich w W iln ie I pragnąc, ąby 
kierownictwo nasze uzgadniało się z 
wymaganiami społeczeństwa, posta­
nowiliśmy dać przywilej ingerencji 
doradczej, szerszemu Kołu Przedsta­
wicie li inte ligencji Wileńskiej, Świa­
domym celów I Ideałów teatru, którzy 
tworzyć będą współdziałając z nami, 
w kierunku artystyczno - repertuaro­
wym Radą Teatralną.

Do udziału w pracach rzeczonej 
Rady Zarząd Towarzystwa Popiera­
nia Sceny Polskiej ma -zaszczyt za­
prosić Pana I zawiadomić, że pierw­
sze posiedzenis Rady odbędzie się 
w nadchodzącą niedzielę, t j. dnia 
31 b. m. o godz. 12 w poi. w Dzie­
kanacie Wydziału Sztuk Pięknych 
Uniwersytetu Stefana Batorego'.

Prezes (Podpis).

Gdy przed paru tygodniami je­
den z przedstawicieli Zarządu Tow. : 
Pobierania Sceny Polskiej oświad- : 
czył mi w rozmowie, że Towarzy­
stwo zwoła wkrótce Komisję re- i 
pertuarową, do której zaprosi rów -, 
nież sprawozdawców teatralnych,! 
odpowiedziałem, źe uważam ten 
projekt za zupełnie słuszny. Rozu­
miałem, w myśl słów mego infor­
matora, że taka Komisja reper 
tuarowa zbierze się przed otwar­
ciem sezonu, omówi wyczerpująco 
przyszły repertuar, ustali go osta­
tecznie i później w ciągu sezonu : 
zbierze się ewentualnie raz jeszcze,1

gdyby z jakichkolwiek powodów
I konieczne były pewne zmiany. W 
ten sposób Komisja ta, posiadając 
w cw em  gronie z jednej strony 
ludzi fachowej wiedzy i doświad­
czenia, z drugiej przedstawicieli 

! prasy, jako łącznika między kie­
rownictwem Teatru a szerszą pu-i 
blicznością, stworzyłaby, czy akcep-; 
towała program tego kierownictwa 
i na tern skończyłaby swą poży­
teczną działalność. Z dalsze mi 
pracami tego kierownictwa nie 
miałaby z natury rzeczy nic wspól­
nego. Jest to warunek zrozumiały ' 
z uwagi na niezbędny objektywizm 
szczególnie prasy i niezależność 
jej krytyki.

Tymczasem Zarząd Towarzystwa
Popierania Sceny, wysyłając zapro- j 
szenle powyższe, postawił sprawę • 
zupełnie inaczej i jeśli uczynił to 
świadomie, to stwierdzić trzeba— . 
bardzo niezręcznie. Zaprosił bo- i 
wiem także przedstawicieli prasy 

' do współpracy i udziału w t. z. ‘ 
Radzie Teatralnej.

Kiedy w czasie okupacji rządów :
' zaborczych zachodziła obawa, źe 
: jakiś popularny, ale jeszcze par-! 
tyjnie niezwiązany osobnik może 
być rządowi niewygodny, wówczas 
otrzymywał w uznaniu jego zasług 
i wartości lakoniczne, a zasobne 
w treść pismo najjaśniejszego: 
„Mianuję pana moim rzeczywistym 
tajnym radcą". W ten sposób „ta j­
ny rzeczywisty radca’  był „załat­
wiony”. Jasnem przecież jest, że jako 
ten, który mógł być podejrzany o

udzielenie „tajnej rady" w zrobie­
niu jakiegoś głupstwa swemu panu, 
nie mógł znaleźć się w sze- 
regach oponentów. Podobnie po­
stąpiło sobie Towarzystwo Popie 
rania Sceny a raczej Zarząd, za­
praszając sprawozdawców teatral­
nych do Rady Teatralnej. Słusz­
ności mej uwagi dowodzi fakt, że 
już na tern pierwszem posiedzeniu 
w niedzielę, na którem nie byłem, 
powierzono jednemu z recenzentów 
wraz z innymi członkami Tow. 
przygotowanie pewnej sztuki na 
scenę. Czy możni potem wymagać, 
aby ten najsprawiedliwszy zresztą 
krytyk, mógł potępić, zganić a 
nawet wytykać błędy w wysta­
wieniu owocu swoich trudów?

W taklem traktowaniu sorawy 
przez Zarząd Towarzystwa Popie­
rania Sceny Polskiej trudno nie 
dopatrzyć się chęci skneblowania 
ust ewentualnej, przyszłej krytyce 
jego działalności, temwięcej, że 
kierownictwo artystyczne przyszłe­
go Teatru powierzono artyście tej 
miary co dyr. Ludwik SolsKi, który 
Jest już pono zaangażowany, a po- 
zatem będzie teatr posiadał odpo­
wiedzialnego dyrektora, reżysera, 
kierownika artystycznego i t. p. Z 
tych względów pozwolę sobie zre 
zygnować z łaskawie udzielonego 
mi „przywileju ingerencji dorad­
czej’  na rzecz ludzi więcej zasłu­
żonych i co najważniejsza fa­
chowych.

Nawiasem mówiąc, nie można 
autorowi tego zaproszenia do u­

działu w Radzie Teatralnej zarzucić 
nadmiaru dyplomatycznych uzdoi- 

' nień, czytając ów akt nadania,,przy­
wileju ingerencji doradczej". Jeżeli 

, bowiem pismo to jest dokumen­
tem np. dla mnie pięknym i wy­
soce zaszczytnym, o tyle przesłana 
w tej samej treści np. profesorom 
uniwersytetu (wiem, iż uczyniono 
to również) zakrawa na pawnego 
rodzaju humorystykę. Oryginalnie 
bowiem brzmi, kiedy ludzie, posia 
dający wprawdzie w rozwoju Teatru 
Polskiego w Wilnie zasługi praw­
dziwe, wielkie i niezaprzeczone, 
ale bądź co bądź z zawodu le­
karze, urzędnicy i t. p., nadają po­
wagom naukowym z dziedziny l i ­
teratury i sztuki „przywilej" udzie- 

[ lania im rady. Wolno tym uprzy­
wilejowanym uśmiechnąć się po­
błażliwie po przeczytaniu takiej 
epistoły i następnie przyjść na 
zebranie, ale nie wolno poważ- 

1 nemu Towarzystwu ośmieszać się 
i niedopatrzeniem stylizacji jakiegoś 
; nieodpowiedzialnego autora, ich—
. przez prazesa podpisanej—kores- 
: pondencji.

Tych parę uwag pozwalam so- 
■ bie rzucić dlatego, ponieważ sądzę, 
że uznane zostaną za słuszne, a 
prostując parę w założeniu i po­
czątkach popełnionych błędów, 
uzgodnią pracę Zarządu Tow, Po­
pierania Sceny Polskiej i pracę 
dziennikarzy sprawozdawców, w 
odpowiednich płaszczyznach ich 
działalności.

W ład. Laudyn.
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ogniu i Izach Dtogosławi sztanda­
ry powstańcze i modli się po ko 
ściołach, a pan dworu w Ostro­
wie wciąż jednako, spokojnie drob­
ną swą postać i ciemne, myślące 
oczy kolo gospodarstwa domowe­
go trzyma. Już Langiewicz świę­
ci krótkotrwale tryumfy swej dy­
ktatury, od trzech miesięcy trwa 
nierówna walka. Zmaga się bunt 
z przemocą. A przyszły Naczelnik 
przygląda się wypadkom i mierzy 
ich wartość.

Ale gdy tylko okoliczne oby­
watelstwo wzywa go do objęcia 
dowództwa nad oddziałem Kobryń- 
skim, nie waha się ani chwili. 
Staje wśród żołnierzy-strzelców i 
przemawia do nich tak, że wiąże 
ich z sobą na śmierć i życie. Od­
tąd, przez szereg tygodni, odby­
wa ze swym oddziałem, urosłym 
ze 160 do 400 ludzi, marsze i ćwi­
czenia w puszczach Polesia, sta­
cza siedem potyczek, sam lub w 
połączeniu z oddziałami Leliwy 
{Jana Wańkowicza) i Strawińskie­
go (Młotka).

Wodza ubóstwiali ochotnicy; 
surowy, sumienny i sprawiedliwy, 
fachową swą wiedzą, zdobytą u 
wrogów, zużytkował przeciw nim 
świetnie, żyjąc życiem żołnierskiem, 
ukazywał towarzyszom twarz nie­
zmiennie pogodną i ufną, nie­
zwykłą, mistyczną wiarę w zwy­
cięstwo dobrej sprawy i pomoc 
Boga, oraz tak wielką pogardę 
dla niebezpieczeństwa, że kule nie­
jednokrotnie szarpały mu burkę i 
czapkę.

Szli wśród niezmiernych tru­
dów, dzikiem! ostępami puszcz, 
kryjąc się w '■ojstach jak dzikie, 
osaczane zwierzęta, i śpiewając 
pieśni polskie i białoruskie, oraz 
co wieczór do modltwy klękając, 
za przykładem Wodza.

Wreszcie, 13 lipca, pod Kolod- 
nem stoczono walkę, trwającą 48 
godzin, po której wyczerpany i 
chory Traugutt dzieli swój zdzie­
siątkowany oddział na części, sam 
zaś udaje się do Warszawy dla 
zetknięcia się z Rządem Narodo­
wym, ó którym właściwie nie wie­
dział.

Po krótkim odpoczynku, do- 
staje litewski partyzant misję dy­
plomatyczną, na mocy której ob­

Zbrojenie się Litwinów.
RYGA. (Polpress). Rrąd Litwy Kowieńskiej prowadzi pertraktacje 

z rządem łotewskim o nabycie od Lotyszów trzech baterji armat.

jeżdża Galicję i odbywa w Paryżu 
Konferencje w Hotelu Lambert 
z Czartoryskim. Po powrocie do 
kraju, 17 października, Rząd Naro­
dowy, w którego łonie zaczynało 
się rozprężenie, oddaje władzę 
dyktatorską w ręce Traugutta.

Od owego dnia aż do 10 
kwietnia 1864 roku, zamieszkały 
przy ulicy Smolnej dolnej, w nie­
pozornym domu Ń° 1 nie spoczy­
wa Dyktator ani chwili.

Tajemna organizacja, obejmują­
ca kraj cały w jego rękach su­
miennych i czystych nabiera no­
wej sprężystości i mocy. Syste­
matyczna, żelazna praca, do któ­
rej siebie wprzęgnął, działała na 
towarzyszy, jak przykład konieczny 
do naśladowania. Przytem Trau­
gutt, którego uczucia religijne w 
tych okolicznościach wzrastały do 
mistycznej samoofiary, zapatrywał 
się na swe stanowisko jako na 

i misję, daną od Boga, misję-mę- 
' czeństwo, które spełnić było trze- 
; ba do końca, do ofiary z ży- 
i cia dla szczęścia przyszłych po- 
koleń.

Wiemy, jaki był koniec.
Aresztowanie 10 kwietnia 1864 

roku Dyktatora, poczem 5 sierp­
nia, wobec niezliczonego tłumu,

. na stokach cytadeli, u stóp szu­
bienic stanęli: Rafał Krajewski, 
Józef Toczyński, Roman Żuliński, 
Jan Jeziorański. Wszyscy szla­
chetni, dzielni ludzie, oddani spra­
wie całą istnośclą swoją i otacza­
jący, jak przyboczna gwardja mę­
czenników, swego Wodza Trau­
gutta.

Haniebne stryczki spętały te 
głowy szlachetne i dumne, dłoń 
kata ugasiła płomienie tych oczu, 
wpatrzonych w wizję niepodległo­
ści Ojczyzny!

Ale zaiste, nie dość szybko 
i targnęli kaci sznurami szubienic, 
by nie ujrzeli Ci męczennicy idei 

' obrazu spełnienia ich pragnień. 
I śmierć ich nie była ciężka... 
wiedzieli za co i dla kogo u- 
mierają. Umierali w chwale, że­
gnani łzami i modlitwą tysiączne­
go tłu m u ..

W 50 lat potem Rosjanie u- 
ciekali ze stolicy Polski, a w roku 
1915 cała Warszawa stawiała im 
pomnik... H. R.

Walka o Górny Śląsk.
Stanowisko Anglji.

PARYŻ. (Polpress). Na poniedział- uważają, że de fakto losy Górnego 
kowem posiedzeniu Komisji Rze- ; Śląska rozstrzygają się w chwili 
czoznawców przedstawiciele Anglji . obecnej, gdyż Rada Najwyższa 
wypowiedzieli się stanowczo prze-! sankcjonuje tylko decyzję Komisji 
ciwko oddaniu Polakom pow. Gli ; Rzeczoznawców.
wickiego. W kołach politycznych ' ------

Decyzje w  spraw ie Górnego Śląska.
; PARYŻ. Według „Matin'a” , na 
- posiedzenie Rady Najwyższej, o- 
i prócz Belgji, zaproszona będzie 
i również Jugosławja, przypuszczał- 
: nie Polska i Rumunja, jako pań­
stwa, graniczące z Rosją, a wresz­
cie, gdyby dyskutowano nad spra­
wą wschodnią, byłaby także wy- 

’ słuchana Grecja. Co do Stanów 
; Zjednoczonych, Francja byłaby za- 
i dowoloną, gdyby przedstawiciel 
t Stanów Zjednoczonych płk. Harvey 
j nie uczestniczył w posiedzeniu Ra- 
i dy Najwyższej jako obserwator, ale 
i był uposażony w odpowiednie peł- 
i nornocnictwa.

Omawiając sprawy, które będą 
. przedmiotem obrad Rady Najwyż- 
1 szej. „Matin" pisze: Co do Górne- 
j go Śląska jest rzeczą wątpliwą, aby

Polska i
j Na jednem z ostatnich posie- 
I dzeń Rady państwa w Kłajpedzie 
I wniesiono interpelację w sprawie 
I podróży prezydenta Altenberga i 

przewodniczącego izby handlowej 
Krauza do Warszawy. Interpelacja 
ta  była w związku z artykułem 
jednego z dzienników, który twier- 

- dził, że zostały nawiązane rokowa­
nia z polskiem ministerstwem spraw 
zagranicznych w sprawie poddania 
Kłajpedy pod opiekę Polski. Na 

! interpelację odpowiadał prezydent 
Krauz, oświadczając, że podróż

Komisja koalicyjna do spraw litew­
skich w Warszawie

W flSZftW fl. 3 VIII, (EE). Dnia 2 bm. przybyła do War­
szawy komisja koalicyjna do spraw litewskich z pułk. Bsrge- 
rą na czeie. Nie jest wykluczonem, że komisja Bergery 
spotka się w Warszawie z pułk. Chardigny, który z ramienia 
Ligi Narodów odwiedzi w tych dniach Warszawę, poczem 
uda się do Kowna.

rzeczoznawcy mogli na czas ukoń­
czyć swe prace. To też jest praw- 
dopodobnem, że Rada Najwyższa 
poweźmie tylko decyzję tymczaso­
wą w rodzaju tej, jaką omawiano 
uprzednio, a polegającą na przy 
znaniu bezspornych terenów obu ! 
stronom; ograniczyłoby to teren i 
sporny, co do którego państwa I 

; sprzymierzone powezmą ostatecz- i 
ną decyzję. Zdaniem tego dzień- i 

'n ika, Francja zgodziłaby się bez-j 
sprzecznie na takie tymczasowe '■ 

1 rozwiązanie sprawy pod warun- ’ 
I kłem, że wyniki głosowania, osią- ■ 
gnięte na terenie wyelimmowa- ' 
nym, będą uwzględnione przy de­
finitywnej decyzji w kwestji pozo 
stałego terenu. (PAT).

Kłajpeda.
i jest istotnie zamierzona, ale ma 
' na celu uzyskanie od rządu poi- 
I skiego większych zamówień na 
, budowę wagonów kolejowych.

Rząd polski zamierza płacić do­
stawę drzewa. Przy tej sposobności 
podkreślił prezydent Krauz, że dla 
rządu polskiego będzie korzystniej, 
jeżeli Kłajpeda zostanie państwem 
niezależnem, niż gdyby miała być 
kantonalnie związana z Litwą. Nie 
jest natomiast prawdą, że zastępcy 
Kłajpedy pertraktowali z rządem 

j polskim o objęcie protektoratu.

Z MIASTA.
— Departament Oświaty po­

szukuje nauczycieli (lek) do szkół 
powszechnych z odpowiedniemi 
kwalifikacjami oraz znajomością 
języka litewskiego. Zgłaszać się do 
Departamentu Oświaty, Kaukazka 
2, pokój Nr. 2.

— Zatw ierdzenie uchw ał. 
Departament Spraw Wewnętrznych 
zakomunikował Magistratowi o za­
twierdzeniu uchwał Rady Miejskiej, 
powziętych na posiedzeniu w dniu 
21 lipca r. b. i o niestawieniu 
przez Rząd przeszkód do natych­
miastowego ich wykonania.

Wobec powyższego nabiera 
mocy o Do wiązujące,'•taksa doroż­
karska, uchwalona, między innemi, 
na temże posiedzeniu.

— Podziękowanie: Sekcja Pro­
pagandy i Opieki składa serdecz­
ne podziękowanie kierowniczce 
szkoły dramatycznej p. Czaplickiej 
oraz całemu zespołowi za urządze­
nie przedstawienia w dniu 28 lipca 
r. b.

Życie Akadem ickie.
— Statystyka studentów 

wszechnicy Stefana Batorego 
w W ilnie. Według ostatniej sta­
tystyki na uniwersytet Stefana Ba­
torego w Wilnie uczęszczało w let- 
nłem półroczu roku akademickie­
go 1920 21 621 słuchaczów i 307 
słuchaczek (ogółem 928 osób), w 
tern narodowości polskiei 76.- 
(82.11° o), litewskiej 5 (0.51° o), bia­
łoruskiej 22 (2.41%), niemieckiej 4 
(0.38%), rosyjskiej 5 (0.51%). W y­
znania rzymsko - katolickiego było 
w tej liczbie 717 osób, grecko-k*- 
tol. 3, prawosławnego 27, rnojźe- 
szcwego 156, Innych 5, bezwyzna­
niowych 5. Pod względem pocho­
dzenia z Wfieńszczyzny i ziem orz • 
ległych—644, z KongresówKi !49, 
Małopolski 20, innyci. złem pol­
skich 8, z Rosji 68 i z innych 
państw.

Powyższa statystyka wykazuje 
niezbicie polskość Litwy Środko­
wej, dając Polakom 82.11% udzia­
łu w najwyższe] uczelni tej ziemi, 
wszystkim innym narodowościom 
zaledwie 17,89%, a Litwinom zniko­
my odsetek 1/2%. Ponieważ każdy 
może dowoli korzystać z dobro­
dziejstw wyższej oświaty na tutej­
szej wszechnicy, przeto stosunek 
ogółu ludności kraju do jego in ­
teligencji statystyka wyrażz do­
kładnie i ściśle na korzyść żywio­
łu polskiego, (b.e.e.).

ła czarna H wanna. Było coś kan-; 
ciastego i z gruba ciosanego w ca­
łej tej postaci, którą cechowała 
siła i bezwzględność.

Garter podszedł do rogu biur 
ka i podsunął pod nos swój bilet : 
wizytowy chudemu. Nikt bowiem 
nie zwrócił najmniejszej uwagi na 

; jego wejście.
• To poskutkowało i przez obłok 
niebieskiego dymu cygarowego

i spojrzało nań dwoje stalowosza- 
rych chytrych oczu.

— Miło mi was poznać, panie
’ kolego. Może cygarko? Czy tak,
• nie. Proszę spocząć. Przybywa pan 
: oczywiście z powodu naszego dzi­

siejszego ogłoszenia — to moje 
nazwisko było pod niem podpisa­
ne. Tek robimy we wszystkich

; miastach, gdzie Ilica  nie posiada 
; filji. Dotychczas szło doskonale i 
’ mam nadzieję, że w ten sposób 

pójdzie i tutaj. Pan naturalnie 
. przyjmuje zakład? Co takiego? 

Wszak osobiście nie ponosi pan 
żadnego ryzyka i nie potrzebuje 
płacić ani grosza, Jeżeli to się nie 
uda. Zastrzegamy sobie tylko pra­
wo podania rezultatu do wiado­
mości publicznej. W przeciwnym 
razie przypadnfe panu przyobieca­
ne tysiąc dolarów. A to wszak su­
ma, na którą warto reflektować, 
zwłaszcza kiedy można ją otrzy­
mać bez ryzyka — tak, niemal w 
upominku. Wszystko to zajmie 
dziesięć minut czasu. Siada się,

W i l h e l m .

(Karol Wilhelm Ludwik, k i 
Sodermanlandu.

3)
P e r ł y .

(Parlorna).
Z oryginału szwedzkiego przełożył

Konstanty Bukow ski.
Podczas gdy tam na ulicy stał 

<ały tłum przed wystawą, w ma­
gazynie było zupełnie pusto. Bo­
wiem co najlepsze najwidoczniej 
wystawiono na pokaz. Czarno u 
brana dama, w białym kołnierzy­
ku i białych mankietach podeszła 
ku niemu i zapytała czego sobie 
życzy.

— Pomówić z panem Snyde- 
r ’em—brzmiała krótka, cierpka od­
powiedź.

— Bardzo proszę, tędy. I otwo­
rzyła drzwi do małego kantoru, 
znajdującego się w najciemniej­
szym zakątku lokalu.

Tutaj siedziało dwuch panów 
po obu stronach olbrzymiego a- 
merykańskiego biurka, zapełnia­
jącego cały niemal pokój. Obaj 
pilnie byli zajęci pisaniem. Jeden 
z nich, okrągły, otyły, wyglądał 
jowialnie. Drugi zaś, miał ostre 
rysy yankeesa, z wystającymi po­
liczkami, Wysokiem czołem i szor- 
stkiemi włosami. W ustach wisia-

ogląda dwie perły, decyduje o 
jednej z nich — i zależnie od te- 

! go czy jest to prawdziwa, czy też 
j fałszywa, idzie się do domu z pie- 
i niędzmi w kieszeni. Bliższe szcze- 
I góły można załatwić od ręki i bę- 
! dą one dogadzały, mam nadzieję.
; A więc — zobaczmy — dziś ma- , 
I my 12 lipca. Powiedzmy, za sześć i 
' tygodni, naprzykład 23 sierpnia, 
i Do tego czasu z naszej strony 
'wszystko będzie załatwione, i je- 
, dyna rzecz, która panu przypad- 
: nie w udziale, to wyszukanie od- 
powiedniej perły, danie nam jej do 

, zważenia — oczywiście pod nale- 
ś żytą kontrolą — Jakrównleż poz­
wolenie mr. Broom’owi — memu 

i tu obecnemu wspólnikowi — jej 
I oglądania, kiedy niekiedy, w cza- 
; sie wykonywania roboty. Tutaj 
i jest papier i pióro do podpisania 
• zobowiązania, gdyż byłoby to... 
i Ale teraz skończyła się cierpli- 
j wość Garter’a i ażeby ukrócić po- 
! tok słów Snyder’a, udarzył chudą 
swą ręką o biurko tak, że echo 
ozwało się w szufladach. I wybuch­
nął powstrzymywany gniew, w 
krótkich urywanych zdaniach, bo­
wiem serce miał staruszek słabe i 
zwykło ono szwankować, gdy był 
wzburzony.

Udał się tutaj nie w celu rezo- 
, nowanla, lecz oświadczenia, iż flr- 
i ma Garter nigdy się na podobne 
kombinacje nie zgodzi. Była za 
starą i za uczciwą na wdawanie

się w zakłady z nieznajomymi na­
śladowcami i fałszerzami. Ponad­
to, uważał wprost za śmieszne 
przypuszczenie, że nie potrafi od­
różnić fałszywych pereł od praw­
dziwych, nawet pod lupą. Doma­
gał się, by go na przyszłość u- 
wolniono od podobnie wyzywają­
cych propozycji, jakrównleż — na­
tychmiastowego cofnięcia ogłosze­
nia w gazetach.

Snyder mrugał oczami niew­
zruszony. Głębokie zaciągnięcie 
się czarną Havanną wskazywało, 
że myślał bystro. Wreszcie nastą­
pił potok słów, w tym samym, 
spokojnym, miarowym tonie jak 
przedtem.

Garter byi pierwszym, tak 
brzmiały mniej więcej jego słowa, 
co nie chciał się zgodzić na hojną 
propozycję firmy. Ale ponieważ 
mu to nie dogadzało, rzeczone 
ogłoszenie będzie cofnięte, acz­
kolwiek Snyder chętnie podwoiłby 
sumę, byleby tylko doprowadzić 
pojedynek do skutku. Uprzedził 
jednak swego gościa, że gazety 
nazajutrz zrana będą zawierały 
doniesienia, iż firma Garter nie 
odważyła się podnieść rzuconej 

i przez to w. Ilica rękawicy. Krótko 
' i węzłowato.
< — Odważyć się, odfuknął ten-
■ że, ja nie miałbym się odważyć? 
• Otóż, nigdy się jeszcze nie oba- 
! wiałem, że mię w ' mym fachu 
oszukają. Ale nie chcę, słyszycie,

nie chcę wdawać się w co: po* 
dobnego, gdyż sprzeciwia si to 
mym odziedziczonym zasadom, a 
pozatem wszystko to bluff.

Snyder bardzo żałował, ale od­
mowę musiał w takim razie rozu­
mieć jako lęk przeciwnej strony. 
W interesie własnej swej firmy 
był wszak zmuszony zrobić ile 
tylko można reklamy z odrzuco­
nej propozycji. Dlatego też powin­
ny i gazety mieć w tern udział.

I niebieskie kłęby dymu wzbi­
jały się bardziej niż przedtem ku 
sufitowi.

Był to punkt widzenia, o któ­
rym Garter w plerwszem podnie­
ceniu nie pomyślał. Bowiem ja- 
snem było, iż lepszej reklamy nie 
mogłoby to w. Ilica nigdy osią­
gnąć, jak właśnie wskutek jego 
odmowy. Teraz dopiero zaczynał 
zdawać sobie sprawę z wyrafino­
wanej zasadzki w całej tej aferze 
reklamowej. A ludzie naiwni dali 
by się może nawet prędzej zwa­
bić do podrobionego i taniego to­
waru niż do niego, posiadającego 
perły istotnej wartości, o wyższych 
cenach. Lecz uchodzić za tchórza! 
Nie odważyć się? Byłoby to jesz­
cze gorzej. W takim razie, może 
mądrzej przyjąć wyzwanie i na­
piętnować publicznie całą aferę. 
Bo że łatwą to było rzeczą, nie 
wątpił.

(D. c. n.)
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Zmiana nastroju w Kownie.
Z Kowna donoszą: W litewskich sferach rządowych pa­

nuje duże zdenerwowanie z powodu piętrzących się trudności 
rozwiązania sprawy wileńskiej. Duże zaniepokojenie wywoła­
ły  wiadomości o mającem nastąpić zwołaniu Sejmu Wileń­
skiego i postawy, jaką zajęło polskie społeczeństwo w Wilnie.

Panuje też duże rozczarowanie co do wyników pertrakta­
cji, prowadzonych przez Puryckisa w Rydze. Udało się Rzą­
dowi kowieńskiemu zawrzeć z Łotwą jedynie konwencje: 1) 
pocztowo-telegraficzną, 2) kolejową, 3) wzajemnego wyda­
wania przestępców politycznych. Niezadowolenie z obecnego 
Rządu stale wzrasta, stronnictwa opozycyjne „Zendirbis - Ta- 
jungis", „Taubara“ , „Pażanga“ prowadzone przez Smetonę 
i Waldemarasa dążą do zmiany rządu. W powyższym celu 
zwołują obecnie do Kowna „Zjazd inteligencji", mający wy­
stąpić z ostrą krytyką dotychczasowej działalności rządu.

Rada Najwyższa.
PARYŻ, 3-VIH. (E. E.). Wiadomości z Londynu pozwalają 

przypuszczać, że najbliższe obrady Rady Najwyższej będą 
krótkie. Gdyby jednak ważne sprawy, rozpatrywane przez 
Radę Najwyższą wymagały dłuższego czasu, to możliwem 
jest, że Lloyd George powróci do Londynu, wyznaczając, 
jako swego zastępcę w Radzie Najwyższej Lorda Curzona.

Spotkanie poselstw.
Poselstwo polskie w przejeździe 

do Moskwy spotkało w Stołpcach 
poselstwo rosyjskie. Posłowie, w 
oczekiwaniu przeładowania pocią­
gów, prowadzili ożywioną rozmowę.

— Na posiedzeniu polsko-rosyj­
skiej komisji mieszanej ustalono i

KRONIKA SPORTOW A.

O mistrzostwo Polski.
Część zawodów lekkoatletycz­

nych i szereg przedwstępnych roz­
grywek mistrzostw Polski w bie­
gach rkokach i rzutach, odbytych 
w obecności Naczelnika Państwa, 
przy znacznem zainteresowaniu się | 
Warszawy, dały w pierwszym dniu , 
zawodów, w niedzielę, 31 z. m., j 
naogół mierne wyniki, Ani jeden 
rekord polski nie został pobity, a 
poszczególne rezultaty są prze­
ważnie słabe. Podajemy je po­
niżej.

1 przedbieg 100 m., 1) Sośnicki 
(Polonja) 12 i jedna piąta sek., 
2) Znajdowski.

Ii przedbieg 100 m. 1) Habich 
(Polonja) 12 i dwie piąte sek., 
2) -Stachelski.

lii przedbieg 100 m. 1) Gebeth­
ner (Polonja) 12 i cztery piąte 
sek., 2) Świętochowski.

IV przedbieg 100 m. 1) Piąt 
kowski (A. Z. S.) 12 i jedna piąta 
sek., 2) Koenfgl.

Rzut kulą: 1) Piątkowski (A. Z. 
S.) 10 m. 40 cm., 2) Godlewski 
(A. Z. S.) 8 m. 89 cm., 3) T. Ja­
gielski (Korona) 8 m. 47 cm. Sta­
wało 6-ciu.

termin konferencji kolejowej pcl- j 
sko-rosyjskiej w Stołpcach na 4-go j 
b. m. Delegaci rosyjscy będą mieli 
pełnomocnictwo do decydowania 
kwestji technicznych, regulujących 
ruch transportowy między Stołpca- 
mi a Niegorełoje. (E.E)

Trójskok z rozbiegiem. Sośnic- j 
ki (Polonja) 12 m. 4 cm., 2) W. • 
Gebethner (Polonja) 11 m. 47 cm.! 
Stawało 4 eh. |

Bieg 5000 m.: 1) T. Eysymont 
(Warszawianka) 17 m, 57 i cztery 
piąte sek., 2) L. Karczewski (War­
szawianka) 18 m. 11 sek. Starto­
wało 9 ciu.

Rzut oszczepem dowolną ręką: 
J. Gruner (A. Z. S.) 36 m. 70 cm., 
2) B. Godlewski (A. Z. S.) 33 m. 
38 cm., 3) S. Wanlcki (Wojsk. K. 
S.) 32 m. 31 cm. Stawało 6.

Skok w dal z rozbiegiem. Sta­
wało 6.: 1) Sośnicki (Polonja) 6 
m. 33 cm., 2) W. Gebethner (Po­
lonja) 6 m. 18 cm., 3) S. Święto­
chowski (Poionja) 5 m. 93 cm.

Skok o tyczce: I. Gruner (A. Z. 
S. 2 m. 67 cm., 2) W. Szczęsno 
wicz (Wojsk. K. S.) 2 m. 58 cm. 
Stawało 5 iu.

Bieg 400 m.: 1) Habich (Po­
lonja) 55 sek., 2) S. Świętochow­
ski (Polonja) 56 sek., 3) T. Mlsiń- 
ski (Wojsk. K. S.). Startowało 8 iu.

Bieg 15C0 m.: 1) Mislński
(Wojsk. K. S.) 4m. 30 itrzy piąte sek., 
2) S. Wojciechowski (Korona) 4 
m. 48 sek., 3) S. Rostowski (Ko­
rona). Startowało 7.

Katastrofa na Dynasach.
Podczas niedzielnych zawodów 

motocyklistów i cyklistów za pro­
wadzeniem motorowem wydarzyła 
się straszna katastrofa, która za­
kończyła się śmiercią jednego 
człowieka oraz poranieniem kilku 
osób. Mianowicie motocyklista 
Olszewski wjechał między publicz­
ność, wywołując tak fatalne następ­
stwa. Winę ponosi tu w znacznej 
mierze Zarząd Warszawskiego To­
warzystwa Cyklistów, który nie 
zabiezpieczył dostatecznie bezpie­
czeństwa publiczności.

Korona -  Unja 4  0  (1 i O).
Match ten rozegrany po zawo­

dach cyklistów zakończył się zwy­
cięstwem drużyny warszawskiej.

M
Ze sportu.

Dzień święta żołnierskiego, t. j.
6 sierpnia, będzie w Wilnie zara­
zem dniem sportowym o nastę­
pującym programie:

1) Bieg uliczny 2 km. od Og­
rodu Botanicznego przez A. Mic­
kiewicza, aż do boiska sportowego 
A. Z. S. (Zakretowa).

2) Zawcdy w piłkę nożną:
a) Akademicki Związek Spor­

towy. Wilno — 7 p. p. Leg. Pod- 
brodzie. I

b) Wił. Klub Sport. .Sokół". 
Wilno — Miński p. p. Wilno.

Bieg rozpocznie się o godz.j 
14 m. 30; punkt wyjścia Ogród i 
Botaniczny. Gdział w biegu wezmą j 
wszystkie oddziały wojskowe, stać-i 
jonowane w Wilnie. 1

Zawody w piłkę nożną odbędą 
się na boisku sport. A. Z. S. (Za- J 
kretowa) o godz. 16—30 i o godz. I 
18 tej.

TEATRY I MUZYKA.
— Teatr Polski. W zapowie­

dzianej na dzisiaj zabawnej kome- 
djl Bissona i Marsa p. t. „Niespo­
dzianki rozwodowe" rolę główną 
wykona p. Edmund Gasiński.

W niedzielę odbędzie się Uro­
czysty Wieczór ku czci dnia 6 go 
sierpnia z wielce urozmaiconym 
programem artystycznym.

W poniedziałek wchodzi na re­
pertuar „Griel Akosta", tragedja 
K. Gutzkowa. Główną rolę boha­
tera odtworzy u nas nowozaanga- 
żowany, utalentowany artysta scen 
stołecznych—p. Z. Nowakowski.

Z ostatniej chwili.
W ilhe lm  ogrodnikiem .

WARSZAWA, (Polpress). Ber­
liński „Rui" donosi, że na jednej 
z holenderskich wystaw ogrodnic­
twa otrzymał b. niemiecki kajser 
drugą nagrodę za własnoręcznie 
hodowany słodki groszek. 
U stąp ien ie  p. Rybarsklego.

Podsekretarz stanu w m in.I 
skarbu, p. Rybarski, podał się do , 
dymisji.

HidM przemysł i linausii.
KOMUNIKAT

Polskiego Ministerstwa Rolnictwa.

Zawarty w Rydze traktat z bol­
szewikami posiada doniosłe znacze­
nie dla wielu dziedzin życia go 
spodarczego naszego kraju. Traktat 
zawiera szereg postanowień na­
tury gospodarczej, ściśle obcho­
dzących ludność rolniczą Polski. 
Dla ustalenia zakresu prawne­
go władania ziemią przez Pań­
stwo i przekazywania tej ziemi na 
cele reformy agrarnej, ważną rolę 
odegra art. 12 traktatu ryskiego, 
który nieodpłatnie przekazuje na 
własność rządu polskiego nletylko 
mienie i prawa majątkowe samego 
państwa (dobra skarbowe), ale 
również mienie i prawa majątkowe i 
wszelkie!) instytucyj państwowych,! 
dobra apanażowe, gabinetowe, p a -, 
łacowe, wszelkiego rodzaju mienie 
i prawa majątkowe b. cara rosyj­
skiego i członków b. domu car­
skiego, wreszcie majątki i  prawa 
nadane przez b. carów rosyjskie/). 
Wobec tego majątki donacyjne, 
ordynacja Paskiewiczów, ziemie 
Banku Włościańskiego i  Szlachec­
kiego (na Kresach) są obecnie bez­
sporną własnością Państwa Pol­
skiego. Tenże art. 12 postanowił 
również, że na rzecz rządu polskie-, 
go przechodzą prawa i roszczenia ‘ 
skarbu rosyjskiego, obciążające zie- • 
mie, znajdujące się w granicach 
Polski. W ten sposób zaległe po­
datki, raty Banku Włościańskiego 
i  inne przypadają obecnie Skarbo­
wi Państwa Polskiego (a nie rosyj­
skiego P. R.).

Krzywdy I gwałty, wyrządzone 
przez przymusową ewakuację przez 
wojska rosyjskie w 1914 i 1915 la­
tach ludności wsi polskich, zna­
lazły częściowo zadośćuczynienie 
w art. 15 traktatu. Artykuł ten 
przewiduje, iż Rosja i  Ukraina ma 
zwrócić na żądanie rządu Polskie­
go oparte na deklaracjach właści­
cieli mienie ruchome, ewakuowane 
dobrowolnie lub przymusowo do 
Rosji. Jako dowód ewakuacji mo­
że służyć zeznanie świadków.

W praktyce art. ten będzie 
miał zastosowanie w zakresie 
inwentarza żywego. Jeśli właści­
ciel udowodni za pomocą świad­
ków, Iż był wraz ze swerri 
końmi i krowami ewakuowany z 
Polski, i że inwentarz ten był mu

zabrany przez wojsko, lub władze 
cywilne, czy to odrazu po ewaku­
acji, czy też później, to—ponieważ 
inwentarz żywy jest najważniej­
szym środkiem produkcji w ro l­
nictwie— rząd rosyjski winien zwró' 
cić albo te same sztuki, albo inne- 
równoznacznej wartości.

Art. 16 traktatu—precezuie wa­
runki, na jakich odbędzie się zwrot 
i podział funduszów i sum funda­
cji. Dla rolników ważne jest od­
danie przez Rosję na zasadzie te­
go artykułu kapitałów fundacji' 
sztabińskiej i hrubieszowskiej fun­
duszów: weterynaryjnego I księgo- 
suszowego, oraz t. zw. żelaznego 
kapitału donacyjnego, powstałego 
z parceiacyj donacyj.

Rosja natomiast i  Ukraina 
zobowiązały sią zwrócić Polsce 
wkłady, depozyty i  kaucje pol­
skich osób fizycznych i  prawnych- 
Roszczenia te będą regulowane 
w walucie polskiej, przytem będzie 
uwzględniony w znacznej mierze 
deprekurs marki polskiej w sto­
sunku do rubli przedwojennych.

Zwrot archiwów, stacji doświad­
czalnych, laboratorjów i narzędzi 
naukowych, szkolnych I instru­
mentów mierniczych został prze­
widziany w art. 11. Wobec tego 
będą mogły być reewaku -rwane 
urządzenia Instytutu caronomicz- 
nego w Puławach i niższych szkół 
rolniczych. Plany gospodarstw leś­
nych i akty Zarządów Okręgo 
wych Dóbr Państwa po sprowz- 
dzeniu do Polski przyczynią się 
do uporządkowania administracji 
tych działów gospodarki państwo­
wej.

Traktat ryski nie zawiera szcze­
gółowych umów handlowych 1 go­
spodarczych.

Rozpoczęcie rokowań nad te- 
mi kwestjami odłożone zostało na 
termin 6 tygodni po ratyfikacji 
tralctatu. W drugiej połowie sierp­
nia przybędzie zapewne do War­
szawy delegacja rządu rosyjskiego, 
z którą będą się toczyły pertrak­
tacje o zawarcie umowy handlo­
wej, kompensacyjnej i całego sze­
regu konwencji: konsularnej, pocz­
towo • telegraficznej, kolejowej, sa­
nitarnej, weterynaryjnej, oraz '  
brady nad sprawą poprawy wa­
runków żeglugi na drogach wod­
nych Dniepr — Wisła i Dniepr — 
Dźwina.
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Rosyjskie
Omawiając konferencję w Hel- 

singforsle, „Nowyj Put" pisze, że 
konferencja ta z udziałem Polski jest 
zwycięstwem dyplomacji polskiej, 
lecz to zwycięstwo .gwałci równo­
wagę na Bałtyku". Jeśli Rosja so-

pogróżki.
wlecka może być co najmniej nieza­
dowolona ze stworzenia związku 
trzech państw bałtyckich bez udziału* 
Rosji, o tyle związek przy udziale 
Polski będzie uważała wprost za 
groźbę dla siebie. (O.)

IN F O R M A T O R  A D R E S O W Y  H A N D L O W O -P R Z E M Y S Ł O W Y
Banki.

Otawk Spółdzielczy—ul. Mickiewicza 
29, załatwia wszelkie operacje. |

Wileński Bank Rolnlczo-Przemysł.
W ie lka 66, oddział—Mickiewicza 7.

Bank Wschodni, Oddział w Wilnie 
W ie l k a  9 6.

Cukiernie.
S . Rudnickiego— Wileńska róg Trockiej 

poleca wyroby własnego wypieku.
B. Szłral — Tatarska, róg Mickiewicza. , 

poleca wielki wybór cukrów pierwszo- j 
rzędnych gatunków.

Dom y H andlow o przem ysł.
„ P A C ”  — Biskupia 12.
B-cia Sułkowscy—Jagiellońska 8. 
Spółka akcyjna „Llłhuanlan Sales

Corporation ” — Wielka 78, róg 
Miljonowej. Oddziały: win. gastro­
nomiczny, bławatny i apteczny.

Tow. Akc. „ Agrom ołor”, Oddział 
w ileński—Wileńska 26, teief. 205. 

Drukarnie.
„ L(JX ” — Akademicka 1. Tel. 203.

Księgarnie.
Słów. Nauczycielstwa Polskiego— I

Królewska 1. Filja—Wileńska 86. I
Lecznicze zakłady. 

Specjalna poliklinika chorób wenery- i
cznych i skórnych. Ludwisarska (Pre- . 
obrażeńska) 14. Przyjęcia mężczyzn— 
9—11 i  4 —7, kobiet 11—1 codzień. 

Lecznica chorób zębów .
Lek. Dent. Goldbarga i Wolfsona,— j 
Wielka 56. Leczenie zębów. Sztuczne zęby, i

Lecznica dla zw ierzą t.
-ek. wet. S. Bakuna—Ostrobramska 16

Od 1 0 -2  i 5 -7 .

O grodnicze zakłady.
I. Moczulak—Wileńska 36 i Kaukaska 7.

P apieru składy.
J. P a p p —Zaułek św. Mikołaja 7.

Restauracje.
„W arszawianka” — Wileńska 88. 

Śniadania, obiady, kolacje. Koncerty.

T o w arzys tw a  asekuracyjne  
Warszawskie Tow. Ubezpieczeń

Mickiewicza 19.
„ coionja” — Mickiewicza 29.
„V ita ”  -  Mickiewicza 29.

W arsztaty  m echaniczne. 
„Mechanik” — Królewska 9. Reparacje

maszyn, narzędzi rolniczych, samocho­
dów i t. p. wszelkie drtbne roboty.

W ódki I lik iery . 
Tuczyńskl Stanisław — Wielka 41.

. . .  weneryczne
syfilis 1 skórne. Trocka 3, róg W ileń­

skiej. Przyjmuje od 9—2 i 4 - 7 .

Z POWODU sprzecznych porozumień
niniejszem ogłaszam społeczeństwu, iż nie jestem kre- 
dytorką magazynu J. M A Z U R K IE W IC Z A ,  
a wspólniczką cz. Z Mazurkiewiczów E. Łosińska.

ŻĄDAJCIE TYLKO
tabletki sacharynowe

S Ł A D
w fraccuskfem opakowaniu z marką 

.B ia ły  Niedźwiedź*.
Fabryka 1 Kantor: W. Stefańska 32.

Udziela porad 
ciężarnym, dla pań oddzielne 
pokoje. Dyskrecja zapewniona. 
Przyjmuje od 9 r. do 7 w.

Mickiewicza 46—8
Ut/ynajm ę mieszkanie
■■ w śródmieściu, skła­
dające się z 5—8 pokoi z ku­
chnią, albo 2—3 pokoje ume­
blowane z osobnem wejściem 
przy rodzinie ze wspólną ku­

charką. Wileńska 32—1.

Pounliuie Sl| lo k a lu  
złożonego z 3—4 

pokoi z wygodami.
Cena nie robi różnicy. Pośre­
dnictwo wynagrodzę. Do sd- 
m inistr. „Słowa W.’  dla E F.

Słomy żytniej 4 tysiące 
pudów jest do sprzedania w 
Jerozolimce (4 wiorsty od 
Wilna) u Mylcha Aronowlcza.

7gubiono legitymacja 
wojskową, dok nie ' po­

dróży władz polskich, za­
świadczenie Dep, Obr. Kraj, 
i portfel z 8000 mk. oa imię 
Witolda Wołyniewicza. zam, 
we wsi Pietraszyszki, gminy 
Aleksandrowskiej. Dokumenty 

zostały unieważniona. 

Okazyjnie sprzedaj? ię 
„Symfonia". Zgłaszać się 

POROWSKA 8 -1 .

Wydawca i redaktor edpowiedzłelny A leksan der Kleczkow ski. Drukarnia ,Lux", Akademicka Ne 1. Tel. 203.


